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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
Niedziela TT. Postu.

G w a n g ie l ja  ś-ta na tę niedzielę zapisaną 
jest u Mateusza ś-go W rozdz. 17-tyra, a. brzmi 
jak następuje:

„W  on czas: Wziął" Jezus Piotra, i Ja- 
kóba, i Jana brata jego, i wprowadził 
ich na górę wysoką osobno; i przemienił 
się przed nimi. A oblicze Jego rozja
śniało jako słońce: a szaty Jego stały 
sie białe jako śnieg. A oto sie i n uka
zali Mojżesz i Elijasz z Nim rozmawia
jący. A odpowiadając Piotr, rzekł do 
Jezusa: „Pauie, dobrze jest nam tu być: 
Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki: 
Tobie jeden, Mojżeszowi jedeu, a E lia
szowi jeden. “ Gdy on jeszcze mówił, 
oto obłok jasny okrył je. A oto głos 
z obłoku, mówiący: „Ten jest byn mój 
m ły, w którymem sobie dobrze upodo
bał: Jego słuchajcie." A usłyszawszy 
uczniowie, upadli na twarz swoją i bali 
się bardzo. I przystąpił: Jezus, i dotknął 
sie ich, i rzekł im „Wstańcie, a ile  
bójcie się “ A podniósłszy oczy swe, 
nikogo nie widzieli, jedno samego Jezusa. 
A  gdy zstępowali z góry, przykazał im 
Jezus, mówiąc: „Nikomu nie powiadajcie 
widzenia, aż Syn człowieczy zmartwych
wstanie “

* *
Pan Jezus, nauczając uczniów Swoich 

przedniejszych tajemnic wiaiy, przedsta
wił im w żywycli kolorach upokorzenia 
i zniewagi, jak.e w czasie swej męki miał 
ponosić, i to wszystko co i oni także 
znieść mieli od ludzi przykrego i obel
żywego. Te smutue obrazy łatwo m o
gły zastraszyć Apostołów, i w tym celu 
dla wsparcia ich wiary powiedział do nich: 
„że niektórzy z nich nie skosztują pier
wej śmierci aż ujrzą Syna człowieczego 
w Swojej chwale." A w sześć dni po 
tern, wybrał trzech z pomiędzy n ich : 
Piotra, Jakóba i Jana, zaprowadził ich! 
na górę wysoką osobno —  którą mienią 
górą Tabor i przemienił się przed nimi.

Przemienienie Chrystusa Pana, było 
jakby próbką tej chwały, którą miał być 
uwielbionym, wstępując do nieba. Przez 
jasność oblicza swego, i blask Swego 
Majestatu, okazał cząstkę tej chwały, 
która czeka wybranych Jego. 0  jakże 
słodka nadzieja napełnia serce każdego 
wiernego chrześcijanina, kiedy pomyśli, 
że n ie tw y s  być dziedzictwem jego; je 
dnakże nie dosyć jest pragnąć nieba, ale 
je potrzeba sobie wysłużyć. Iluż tó z nas, 
tan żyje, jakby nie do nieba ale do 
piekła byli stworzeni ? Pragnać nieba, 
a nie chcieć zaprzestać nienawiści, zemsty,

rozpusty, oszukaństwa i innych grzechów, 
jest to raczej pracować na piekło. Czy 
może taki spodziewać się nieba, który 
duszę utopi w p.eniądzach i zyskach nie
godziwych? a przecież mówi ś. Paweł 
Apostoł: „Ż e  ani złodzieje, ani pijanice, 
ani złorzeczący, ani przekletnicy, nie 
odziedziczą Królestwa Niebieskiego" (I. 
Kor. 6. 9. 10). Chcąc pozyskać niebo, 
mamy wiernie służyć Bogu, znos.c cier
pienia doczesne, chrouić się grzechu, a 
kochae cnotę. „Starajcie się —  mów, 
ś. Piotr Apostoł —  żebyście przez dobre 
uczynki, pewne czynili wezwanie i wy
branie wasze, albowiem to czyniąc nigdy 
nie zgrzeszycie." (II. Piotra 1. 10).

Pamiętajmy o tej prawdzie, że Zba- 
w:ciel w tej same; chwale, w jakiej się 
ukazał Apostołom na górze Tabor, w ta
kiej samej ukaże się w dzień sądu osta
tecznego, kiedy przyjdzie sądzić żywych 
i umarłych. Jeżeli Apostoiowie na głos 
Boga Ojca z obłoku mówiący, przejęci 
bojaźnią upadli na ziemię, jakiż strach 
okropny i przerażenie będzie dla grze
szników w dzień ów sadu ostatecznego, 
gdy posłyszą głos Syna Bożego, scho
dzącego z nieba i potępiającego ich ?! 
Opamiętajmy się i słuchajmy teraz Je
zusa, póki nam przez usta kapłanów ogła
sza miłosierdzie i łaskę! Porzućmy za

tem nieprawości nasze i weźmy się szcze
rze do poprawy życia naszego,"

Z okazyi Wielkiego Postu, kórego za 
łaską Bożą szczęśliwieśmy doczekali, a 
w którym to czasie Kijściół uasz święty 
katolicki Hozńamiętywwje Mękę i Śmierć 
Zbawiciela Pana, postanowiliśmy podać 
Czytelnikom naszym z kolei, w kilku na
stępujących po sobie numerach „Gwia
zdy" opis Narzędz- męki Pańskiej, ks. 
Riodla z T. J.— Zaczynamy tedy od pierw
szego narzędzia, którym był

S Ł U P  B H Z 11W A S I I .
Biczowanie poprzedzało zwykle karę 

śmierci przez ukrzyżowanie u Rzynran 
Dokonywało się ono na ciele obnażonem, 
przywiązanem do słupa. Bicze były to 
rzemienie lub powrozy, w które wplata
no drut, kończący się haczykami lub kol
cami, przez co ciało biczowanych ranio
no i siekano w nieludzki sposób. Ska
zańcowi biczowało najpierw plecy, a po
tem boki i przednią cześć ciała.

Ow słup, do którego nielitościwi o - 
prawcy przywiązali^ niewinnego Chry
stusa, gdy Go okrutnie owemi biczami 
za nas smagano, był w pierwszych jesz
cze czasach równo z innemi świętem* re-

DO AMERYKI PO ZŁOTO.
Pewien zamożny, przód laty kilku, gospo

darz rolnik z P o l s k i ,  nie poprzestając na 
tem co mu Pan Bóg dr,wał— zapragnął mieć 
jeszcze v,ięcej; dla tego łatwo dat się skusić 
podszeptom złych i przewrotnych ludzi, czy- 
cha jących na zgubę bliźniego; przez co nie 
tyl :o że stracił co miał najdroższego, jak żonę 
i dzieci, lecz całe swe gospodarstwo i obecnie 
sam poniewiera się po świecie, służąc na ob
czyźnie za parobka.

Historya ta cała jest bardzo zajmującą a 
zarazem i pouczającą dla tych, w których 
serc ich —  miłość wiary świętej, miłość ojczy
zny, miłość wszystkiego tego co swoje —  wy
gasa; skutkiem czego z łatwością dają się 
uwieść ziym nam iwom, bezrozurctnie porzu
cają swą rodzinuą strzechę i na oślep pędzą 
za szczęściem wymarzonem, i w tej pogoni— 
wpadają w przepaść, gdzie znajdują albo śmierć 
doraźną, lub też powolne a długie konanie 
w okropnej nędzy i nied: statku !

Nieszczęśliwy ten człowiek, smutue swoje 
wypadki przyczyną których był li tylko on 
sam —  opowiada dziś każdemu z tą jedynie 
myślą, by ostrzedz przed niechybnem nieszczę
ściem każdego, co to chce szukać szczęścia 
po za morzami, gdzieś na obczyźnie, a nie 
w swym kraju i me pod swą rodzinną strzechą!..

Opowiadania te swoje zaczyna od tych słów:
— Temu lat kilka mój Boże i jak byłem go- 

spodar.em rolnym i nie brak mi było nicze
go. Trzy konie w stajence, w szopce para 
wołów i szesć krów dojnych ; kobieta moja 
wyksrmiala corocznie po osiem i dziesięć sztuk 
trzody chlewnej, a ziemia —  co to i mówić: 
była jej włóka, ale siej z końca w koniec 
przenicę, a suchy czy mokiy rok, wszystko to 
jedno—zawsze pięknie i obficie rodziła.

Tak było! a teraz —  aż wstyd powiedzieć: 
parooek na- wikcie służebnymi Prócz obleczenia 
więcei nic swego, a w dodatku sam jeden, sa- 
uiuteńki jak palec! N iem a przed kim zwie

rzyć się z troską, ani mkt nie pocieszy, cho
ciaż na trzy lata przed zejściem z gospodarstwa 
byłem już ożeniony. W rok potem kobieta 
powiła mi syna, a w trzecim dał nam Bóg 
i dziewuchę,

1 tych ,już niema, i te Bóg zab ia ł! Ani 
poczciwej Kachny mojej, która byłe, iządną 
niewiastą, ani też dzieci; —  nawet pogrzebu 
ludzkiego im nie sprawiłem!

Oiężko pomyśleć o tem i boleść serce roz
dziera ! Kto spojrzy na mnie, mówi, żem sta
ry. Jużci— „stary"! W  obcej stronie osiadlem, 
bo mi wstyd było pokazać się środ swoii h. 
SBnzna przez połowę przypruszyla mi włosy, 
twarz pomarszczona, łysina, —  to też nikomu 
na myśl nie przyjdzie, że mam wszystkiego

trzydzieści kilka lat. Młody z lat, ale stary 
z nieszczęścia i z przygć d !

Tak to strapienia potyrały człowieka!
Jak pizyszło do takiej doli i do siwizny 

przedwczesnej, ciężko m zebrać na raz wspo
mnienia, żeby opowiedzieć porządkiem, co 
wypłynęło z czego. Mówicie, że dla nauki ia- 
nych i na pożytek dla nieświadomych trzeba 
to spisać. Ha, piszcie i pisanie według tego 
uporządkujcie, co wam opowiem. Mnie zrobi 
ulgę chociaż to jedno, że się ludzie dowiedzą, 
jak się rządzić należy własną rozwagą i jak 
ostrożnie przyjmować rady od takich, co obie
cują złote góry gdzieś tam za światem, żeoy 
tylko omamć człowieka, a na myśli mają je- 
dyn e korzyść, własne —  zarobek na cudzej 
biedzie!

Przysłowie mewi „Ludzi słuchaj, ale miej 
rozum własny." Otóż to, tu mądrość ca ła ! 
N e dość tego, że ktoś ci powie: „Zrób tak, 
a wyjdziesz dobrze." Nie prawda; wyjść mo
żna dobrze ledynie wteay, gdy pójdziesz nie 
za ludzaą mową, ale sam w sobie rozwazypz 
zamiar wedle pożytku. Tego właśnie zasta
nowienia braa nam najczęściej.

W  moich stronach rodzinnych— w Rypińs- 
kiem— ludzio są wystawień, na rozmait3 poku
sy, bc granica pruska pod nosem, więc się 
też snuje tędy wędrownego narodu, że go po
liczyć trudno. Wearowcy i jeszcze zagrani

czni, więc mówią o nich: „Ba, ba! Każdy 
taki widział wiele i wie dokumentnie o wssjst- 
kiem." Już tego dosyć, żeby nasz człowiek 
nadstawił ucha na uh gadanie.

Oióż na gawędy takich to ludzi, dla braku 
własnei -ozwagi ją się' złapałem. Było to tak:

—  Na wiosnę, po ś Wojciechu przypada 
w Rypinie jarmark, na który zbieia się ciżba 
narodu, jezdnych i pieszycn ze wszystkich stron. 
Jedni wiozą po parę koroy ziarna, inny pę izi 
wieprzaka, krowę lub wolca, a zuowu kobiety, 
ta z płótuem, druga z serem lub masłem, 
mąż zaś ma do sprzed, nia skopu lub cielę,—  
dosyć, że ścisk nadzwyczaj wielki w rynku i 
w przyległych ulicach.

A  więc, ja z moją kobietą pojecka iśmy 
także na ten jarmark. W sałćm na wozie 
dwa korce pszenicy, Kachna zaś wiozła sztukę 
płóeienka w kratk. co p^zeo zimę wytkuła, 
oraz parę serów j kmui-iGm i coś tam leszcze, 
a parooczak pędził z- mm, cztery karmniki. 
Wszystkie cztery sztuki potężne, cena na tizo- 
dę stała wysoka, pszenica czyści uchna jak 
złoto, a i płócienkn Także s:ę Kuchnie udało, 
bo ritka w nitkę głbdziuchae, w drobue po- 
kratkowama i wyglądało jax tramne. Jedno 
z dr ugiem. można było rachować, 7° sporo 
grosza weźmiemy.

vGiąg dalszy nastąp,.)



likwiami w Jerozolitiu® ftó gofze Ssofl. 
przechowywany. Opowiadają o  tem: Grze
gorz ź. Nazyanenski, s. Paulin, Grze
gorz z Tflfs f  wielu innych.

Święty Hieronim pisze, że za jego cza
sów święty dw słup znajdował sie w ko
ściele, który wzniesiono na górze Sion 
po nad salą, w  której 2,bawiciel odpra
w iał ostatnią wieczerzę, i że razem z 
innemi słupami podpierał sklepienie koś
cielni. —  Za czasów świętobliwego Bedy 
w ośrnyrn wieku zabrano go ztamtąd 
i umieszczono na środku owego kościoła, 
gdzie odtąd wielkiej; czci doznawał. P o 
nieważ cenna ta świątynia^ chrześcijan 
dostała się później w ręce Turków i za
mienioną została na meczet, do ktorego 
niewierni wzbronili wstępu pielgrzymom, 
przeto nie można wiedzi dokładnie, 
co się właściwie stało z tym  słupem , 
podanie głosi, że niewierni porąbali go 
na kawałki. Obecnie istnieją trzy ka
wałki, cizyli części świętej tej pamiątki.

Jedna część znajduje się w  Jerozoli
mie. w kościele Grobu świętego. Część 
ta słupa biczowania umieszczona jest 
w pobliżu wielkiego ołtarza, w kaplicy 
katolickiej za kratą żelazną i jest przed
miotem głębokiej czci tak u katolików, 
jak(tteż i u innych wyznau chrześcijąń- 
skich na W schodzie. Jestto pierwsza 
stacja  uroczystego obchodu, który stró
żowie Grobu świętego odprawiają co 
dziennie o godzinie 4-tej po południu, 
w celu uczczenia wszystkich świętych 
stacyi w rozległych zabudowaniach Gro- 
bu św .— Krata otwiera mę tylko raz do 
roku, w W ielki P.ątek —  i wtedy to 
wzruszonym tłum om  ludu pokazują przez 
godzinę uw Jtawalek słupa biczowania. 
Jestto tylko pewna część marmurowego 
słupa, niespełna na 3 stopy gruba i 2 
stopy wysoka; barwa jej jest czerwona- 
wo-szara, nieco nakrapiana.

11. Druga część słupa biczowania 
znajduje się od przeszło 600 lat w Rzy
mie w  kościele św. Prtfksedy w małej 
kaplicy po prawej ręce w szklannej skrzy
ni. W edług napisu znajdującego się nad 
kaplicą, część tę sw. słupa sprowadz i 
kardynał Jan Kolonua za Papieża Ho- 
noryusża HI. do Rzymu. Papież te a 
w ysłał b y ł poiniemoiiego kardynała ja 
ko legata apostolskiego z wojskiem krzyżo
wców na W schód przeciw Turkom Po 
zbobyciu Damietty odprawił kardynał 
pielgrzymkę do Jerozolimy, gdzie T u i- 
cy , &którzy temu zarówno walecznemu 
wodzowi jak i pobożnemu kapłanowi po
ważania swego odm ówić nie mogli, ofia- 
rowali mu w darze kawale* ten słupa, 
który on  później w tryumfie do stolicy 
chrześcijaństwa wprowadził i w kościele 
świętej Praksedy w kaplicy bocznej usta
wił. (Ciąg dalszy nastąpi.)

P o g lą d  polityczny.
Dzienniki berlińskie jeszcze nie stra

w iły  przemówienia cesarza Wilhelma na 
obiedzie w sejmiku brandenburskim. Pi
szą teraz, że zanim cesarz mowę w y g ło 
sił, to ją  napisał i naradzał się z kan
clerzem Rzeszy p. Caprivim i ministrem 
Miquelcui, czy ma ją wypowiedzieć. Kan
clerz i minister obaj zgodzili się w zasa
dzie na wygłoszenie jej i wtedy cesarz 
kazał ją posłać do urzędowej gazety 
„Keichsanzeigera," gdzie ją  rychlej wy
drukowano o godzinę całą, zanim ją ce
sarz w ygłosił na obiedzie, W i idomo, że 
mowa cesarska nie podobała się wielu 
dziennikarzom niemieckim i dla tego ostro 
przeciwko niej wystąpili.

To też w ostatnich dniach poczęła  się 
pojawiać konfiskata dzienników niemie
ckich za obrazę majestatu. Dwie skon
fiskowano za to, że w szorstki i ntpstóso- 
wny sposób napisały o ostatniej mowie 
monarchy, a trzecią za to, że przedruko
wała artykuł z angielskiej gazety „T i
mes11, w  którym dopatrzono się także 
obrazy majestatu, o czem już w swoim 
czasie1 donosiliśmy w „ G w ia ź d z ie P o m ię 
dzy innemi dziennika-®!, liberalneini pa
nuje z tego powodu wielkie rozgory
czenie. Piszą one, ż. zabieranie gazet 
przez policyą i wytaczanie im procesów 
nie może zrobić dobrego wrażenia na ua- 
ród niemiecki. I by łoby  również ubole
wania godnem, dodają, gdyby się roz
szerzyła wieść tak w Niemczech jak i w 
krajach zagranicznych, że w Niemczech nie 
wolno śm iało wypowiedzieć obywatelom 
wolnym zdania swego. Ludność niemiec
ka nauczyłaby się wtedy czytać nie to, 
o czem piszą gazety, bo wiedziałaby, że 
gazetom zakazano wypowiadać jawnie 
zdania swego, ale dośpiewałaby sobie coś 
w i ę c e j  i wysnuwała rozmaite wnio
ski. Pytanie zaś, czyby to wypadło 
na korzyść ogółu . Policya, która kon
fiskuje gazety, nie jest temu winna, p o 
nieważ stósować się musi do wyższych 
rozkazów. W olność druku nie jest także 
bez korzyści dla rządu. Niezależne ga 
zety są tylko niebezpieczne dla tego rzą
du, który prowadzi swą politykę „ciem- 
nemi i podziemnemi gankami.11 Rządo
wi zaś, który stoi na trw ałych 1 mocnych 
nogach, nie mogą szkodzić żadne gazety. 
Wspaniałomyślni monarchowie kierowali 
się w zględem  dzienników szlachetną po
błażliwością nawet w takich wypadkach, 
gdzie one rzeczywiście zaw.niły. Cesarz 
austryacki Józef II. wypowiedział zdanie
—  tak piszą liberalne gazety niemieckie
—  w którem wyraźnie oświadczył: „k to 
mnie gani, pokazuje, że chce mnie pou 
czyć. Jeżeli zaś przytem zapom niał o 
należącem mi się uszauowaniu, to należy

mn przebaczyć już dla jego dobrych 
ihęci.“

Przy końcu \7yrażają dzienniki powyższe 
życzenie, ażeby parlament zmienił pra
wo karne na gazety, a przędę wszy stk i em 
nit pozwalał proknratoryi, aby ścigała 
dziennikarstwo tam, gdzie przypuszcza 
iż się dopuściło obrazy majestatu.

Zmiana ta wypadłaby tylko na ko
rzyść tak dla dynastyi jak i całego na
rodu. Dla monarchy nie ma nic szkodli
wszego, jak wymuszone milczenie narodu.

— W Petersburskim telegramie stwierdzi 
„Koeln. Ztg.w, że wśród Rosjan upowszech
niło się mniemanie, że Niemcy ze względu 
na swe położenie wewnętrzne rozpoczną woj
nę z Francją, której Rosya naturalnie pomo
że. J  ikkolwiek rosyjski dziennik „N  woie 
W rem ja twierdzi, że od roku 1871 pokój 
nigdy n:e był tak pewny jak obecnie, nie u- 
lega — wediug douiesieuia „K .elu. /Vg.“ — 
wątpli ości, że Rosya nigdy z takim pośpie
chem, jak dziś, nie uzupełniała swojej siły 
zbrojnej.

—  „Daily Tdlegraph“ odebrał z Peters
burga następującą wiadomcść: Z  powodu wzma
gającego się wśród Polaków niezadowolenia, 
upoważnił car gener.d-gabern itora Hurkę do 
zaprowadzenia w Królestwie Polskiem stanu 
, blężeuia albo sądu doraźnego.

Nowiny polityczne.
N ie m cy .

— Gazeia urzędowa „Reiclisanzeiger dono
si. że cesarz W ilbelm dal poleceam ministro
wi spra v wewnętrznych, fżeby wyraził uznanie 
i podzięk wanie cesarsitie berlińskiej policyi 
za to, że podczas ostatuich rozruchów ulicz
nych energ.cznie i dzieluie brała się do rze
czy i umiała w umiejętny i rozsądny sposób 
położyć koniec nadużyciom.

— Wielkiego księcia darmstackiego ruszył 
paraliż.

— VVsd:ug berlińskiego „Tageblattu11 kan
clerz rzeszy Oaprivi zastanawia się uud za
prowadzeniem monopolu na spirytus.

—  W Wandsbece urządzili sobie socya- 
iiści osobną szkołę socyał.styczuą, do której 
uczęszczało 84 dzieci. Naukę wykładano 
dzieciom naturalnie wedle zasad socjalisty
cznych i bezbożnych. Pohcya w Wandsbece 
szkołę zainkuęła, nauki takiej udzielać zaka
zała, a nauczycieli socyalistyczuych przyare- 
sztowała.

— Z  Pomeranii donoszą, że pomiędzy 
ludnością tamtejszą wciąż jeszcze głod i nędza 
pannją. Tysiące robotników wybierają się 
wiosną do Ameryki, ponieważ nie mają zatru
dnienia. Wobec tego domagają się dzienniki 
bnrl.ńskie ażeby rząd nie lekcewayl tego, 
leczpizyszedł w pomoc biednym robotuikom.

Rosya.
— Rząd rosyjski atw< rzy w uajbhższym 

czasie dwa nove korpusy na Wołyniu i w 
Królestwie Polskiem w skial których wejdą 
39 i 42 dywizye piechoty, stojące obecnie na 
Kaukazie.

—  Jenerał gnbernator warszawski Hurko 
powrócił do Warszawy.

W Królestwie Polskiem, tak zwauej K on
gresówce przy granicy pruskiej, wciąż odby
wają się, jak o tern donoszą do dzienników 
berlińskich, rewizye po domach. Poszukują 
jskichś pism i odezw nihilistycznyeh, oraz

naboi dynamitowych. Straże graniczne zostały! 
znacznie powiększone a osoby, chcące się przel 
dostać do Rosyi, podlegają -oiałej i surowej) 
rowizyi.

Takie środki ostrożności zarządzi! rząd ro
syjski z tej przyczyny gdyż z Francyi donie-] 
siono do Petersburga, że na pewnem przed
mieściu paryzkienr skradziono wielkie zapasy! 
naboi dynamitowych i je już przewieziono doi 
Szwajcaryi, zkąd chcą je anarchiści przewieźć] 
do Rosyi.

Piszą, że rząd rosyjski wysłał już tajnych! 
urzędników swych dó Szwajcaryi. którzy ma
ją ślediić wszelkie ruchy, jakieby zagrażały] 
Rosyi. Na pewnej rosyjsko-austryackiej sta-l 
cyi kolejowej uwięzione temi dniami inżynien 
Lelewel u którego miano znaleźć liczne£ko-' 
respondeneye, pochodzące z Szwajcaryi, a spi
skujące przeciwko rządowi rosyjskiemu. W  I 
Sńwkowie uwięziono w tych dniach również 
kilkanaście esóh, podejrzanych o jakieś tajne , 
knowania.

Wiadom ści te podajemy za dziennikami 
berlińskimi i na razie nie dajemy im wiary. '

— Bozruf,hy w gubernii Tobolskiej na Sy- 
beryi wy buchty z pojkmdu panującej tam nędzy.

Z Petersburga piszp,że komitet ministrów 
zatwierdził budowę strategicznych kolei 
w gubernii W ołyńskiej i Podolskiej.

Austrya.
—  Rada państwa zbierze się dnia 26 'go 

kwietnie i obradować pędzie do 21-go maja. 
To samo pismo do wiaduje się, że rząd wnie
sie do Izby poselskiej przedłożeniu w spra
wie stałego podwyższeuia pensyj urzędników 
państwowy h. Na ten cel putrzeba będzie 
5 do 6 m.ljonćw.

jfraneya.
—  W  kopalniach węgla Carmax-Albi we 

Fran’.yi zaswiętowali robotnicy. Żądają ord 
podwyższenia płacy.

—  Socjaliści w Paryżu przygotowują mani
fest icye na dzień l-^o majs, w którym to 
czasie przypadają wybory do rady miejskiej.

Policya w Toulonie przy aresztowała włoskie
go śniega.

7j Watykanu.
W  kołach watykańskich utrzym uje że  

przyszły konsystorz odbędzie się już w  
najbliższym czasie, lecz na nim zamianuje 
Papież tylko kilku nowych biskupów. Na
tomiast konsystorz, na którym nastąpi 
nominacya nowych kardynałów , odbę
dzie się dopiero w czerwcu. Na tym 
konsystorzu otrzymajp purpurę: prymas 
W ęgier Yaszary, biskup wrocławski K opp 
dwaj arcybiskupi francuscy (jednym z 
nich ma być arcybiskup z Tours), jeden 
biskup hiszpański, jeden prałat angielski,' 
dalej nucjusze: w W iedniu i w M adrycie, 
oraz assesor ś. inkwizycyi msgr. < retoui.

W  Watykannie panuje niezadowolenie, 
że z polecenia Nieotery, ministra SDraw we
wnętrznych, wszelkie depesze korespon
dentów o Papieżu podawane sp, cenzurze, 
a ztamtp,d zwracane lub i konfiskowane. 
Boć jeżeli minister wstrzym uje depesze 
o Papieżu, może także wstrzym ywać do 
Papieża i z Watykanu, m oże wstrzymać 
lub opóźniać depesze, zwułujące kardy
nałów na couclave w  razie śmierci Pa-

Bohater tebańsut.
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*  cza iów  starożytnych

(® |  dalszy.—Zobaczyć Nr. 20.)
—- Najszanowniejszy mój mistrzu, przebacz, 

e ci przerywam spokój i zaprzątam sprawa- 
ri ziemskiemi umysł twój, do wyższych umie- 
jfiłośti zwrócony; lecz zawsze wielkie zau- 
inie pokładałem w mądrości twojej, pi 
nę więc raz jeszcze zasięgnąć światłych rad
woieh. .

—  Czegóż możesz żądać odi mnie, Amazy- 
;e p —  odrzekł starzec —  wszak i tobie, po- 
linio lat młodych, na mądrości nie zbywa.

  Szukam światła, ojczo mój i mistrzu,
złowiek łatwo pobłądzić może. Stoję u bokti 
'sametyka, miłuję g> i stree moje do mego 
ależy. A  .jeduak bywają chwile, gdy popa- 
am w smutną wątpliwość i nie jestem e- 
ieu. czy idąc za głosem uczucia, me oora- 
rm buigów i cieniów zmarł' go ojca. Z  wre‘u 
;ron łipwiam odzywejąsię głosy, że tron Kgi- 
m i ahć i do rodu Bubastydów, a ja, ostatni 
otomsk tego rodu, nie powinienem być przy- 
: cieleni Psametyka, lecz pomścić przodków 
'ńcli t kor nę włożyć na swoje skronie. Pra- 
ląłbyin usłyszeć światłe twoje zdanie, mistrzu 
nociiany.

—  Czemże jest mądrofć ludzka wobec nie 
zgłębionej mądrości bogów ?— rzekł Souchis— 
my w rzeczy samej, wychowując ciebie w świą
tyni, mieliśmy na celu wyniesienie ostatniego 
potomka Bubastydów na tron Egiptu, gdyż 
to nam s.ę zdawało zgodnem z wolą bogów. 
Oni jednakże całkiem inaezej rzeczy pokie
rowali ; cóż bowiem jeżeli nie wyraźna ich 
wola poprowadziła cię na dwór Psametyka? 
wola ta skłoniła ku tobie serce monarchy, a 
twoje ku niemu, nie ludzie wpłynęli na to, 
i dla tego też nie oni zdołają zmienić odwie
cznych wyroków. Ja zaś tyle tylko ci pow e- 
dzieć mogę, synu m ó j; słabość ludzka, na
miętność, nieraz upatruje powinność tam, gdzie 
w rzeczywistości jest tylko interes własny. 
Lecz ten na największy zasługuje szacunek, 
kto spełnia powinność przeciwną int iresom 
swoim.

U milkł stary Sonchis, widać było, iż z tru
dnością tak długo mówił; wpatrzył się znowu 
w gwiaździste niebo, a Amazys stał obok niego 
i nie śmia. mu więcej pytań zadawać. Sta
rzec zwolna p 'czął pochylać głowę, oparł ją 
wreszcie na poręczy krzesła, zamknął powie
ki, jak gdyby usnął. Młodzieniec, nie chcąc 
mu pizerywać spoczynku, czekał dość długo 
aż się przebudzi, zblizył s.ę wreszcie r.3tiożnie 
i ogarnęła go nagia trwoga. Darmo słuch 
natężał, nie mógł usłyszeć oddechu starca,

d .tknął jego czoła, zimne było zupełnie, Son
chis już nie żył.

Amazys stal jeszcze przei chwilę nierucho
my, wpatrywai się w mai twe oblicze Swojego 
mistrza, które przybrało wyraz prawdziwie 
nadziemskiego spokoju; potem zszedł do mie
szkania innych kapłanów i dał im znać o śmierci 
starca, pozostawił garść złota, aby zakupiono 
wspaniałe wieńce i posążki do sarkofagu Son- 
chisa. Odjechał wreszcie do pałacu wielko
rządcy Teb, pr/.enocował u niego, a nazajutrz 
o świcie opuścił miasto, nim jeszcze ludność 
wyległa na ul ce, wyruszył do poblizkiego obo
zu, gdzie stosownie do rozkazów jego zgro
madziły się wszystkie oddziały wojska, rozsy
pane w południowym Egipcie. Zastał tam 
wiernego swego Agezylausa.

—  Przyjacielu —  rzekł do niego—  musimy 
przedewszystkiem jaknajwięcej narobić wrza
wy i hałasu, ażeby nieprzyjaciół zaniepokoić. 
Zamato mamy wojska, rozpoczynać działań wo
jennych nie możemy, roztropność nakazuje po- 
wstrzymać ŝ ę z niemi na teraz Gdy uly na
sze się wzmocnią, co z czasem niezawodnie 
nastąpi, więcej czynić będziemy, a mniej ha
łasować.

—  Pojmuję doskonale, o co idzie —  odpo
wiedział Grek—już ja wynajdę najrozmaitsze 
podstępy dla przestraszenia nieprzyjaciela, ta

kie pogłoski rozpuszczę między ludem, że wszya - 
cy uwierzą w naszą potęgę i dojdzie to nie
zawodnie do uszu Mehedi+a i Napatesa.

Amazys słusznie mówił, że do działań 
wojennych zamało miał wojska. Wszystkie 
lepsze oddziały Faraon powolai przeciw Scy
tom, zeorawszy te, które stały załogą po twier
dzach, ouazało się. że to byli po większej czę
ści żołnierze niewyćwiczeni, odwykli od pocho
dów i trudów, potrzeba więc było czasu na to, 
aby ich do wojennych zapasów przysposobić. 
Amazys wyruszył jednak z tern wojakiem, wy
bierając drogę najdłuższą, zapuszczając się 
w góry, zatrzymując się często i w tych godzi
nach odpoczynku urządzając rozmaite wojenne 
ćwiczenia. Zwolna posuwał się tym sposo
bem bu Berenice, Agesylaus wyprzedził go 
z nielicznym oddziałem i wszędzie rozsiewał1 
wieści o nadzwyczajnej potędze wojsk, idących] 
za nim. Ponieważ chytry i przebiegły Grek] 
umiał gładko zmyślać, więc pogłoski te roz
niosły się szybko i zaniepokoiły nieprzyjaciół 
Wkrótce też od szpiegów, wysłsnych na zwia
dy, dowiedział się Amazys, że Mehedit, król 
Pauntów, opuścił obóz nad Nilem i wyruszył 
do swojej górskiej krainy, w obawie, aby Egi- 
peyanie nie najechali jej i nie zagarnęli, pod
czas gdy on bezczynnie stał pod Tebami, 

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Tłieża, i wyrządzi* przez to K ościołowi 
krzywdy i szkody.

Włocfty.
Na wyspie Sardynii uczuto w sobotę silne 

trzęsienie ziemi.
Hiszpania,

Rząd hiszpański uchwalił wydalić zagrani
cznych agitatorów.

G recja .
W  Głrecyi stosunki zaczynają się układać 

pomyśluip, Nowe ministerstwo zystralo sobie 
uznanie kraju. ________

Ti*' Nejm iii.
—  Na porńedziałkśwcm posiedzeniu sejmu 

pruskiego obradowano mtd wydatkami na 
szkoły.

Posłowie polscy ks. kanonik Neubauer i 
p Chełmieki mówili o prywatnej nauce języ
ka polskiego. Ks. kanonik Neugebauer ska
rżył się, że Minister oświaty wyuał rozporzą
dzenie, które zezwala na prywatną naukę 
języka polskiego tylko w W . Ks. Poznań- 
skiera, a nie w Prusach Zachodnich. Nau
czyciele i rodzice wysyłali petecye do p. mi
nistra z prośbą, ażeby zezwolił na zaprowadze
nie prywatnej nauki polskiej w szkołach 
ludowych w Prusach Zachodnich.

Prośoy te nie odniosły jednak żadnego 
skutku. Jednak niezbędną koniecznością, ażeby 
przynajmuie w niższych klasach udzielano 
naukę religii dzieciom w ich języku ojczyste m. 
To się jednak nie dzieje, a utrudnia się całą 
sprawę przez tę okoliczność, że rząd przenosi 
z głębi Niemiec do polskich dzielnic takich 
nauczycieli, którzy nie władają polskim językim. 
Również uskarża! się mówca i na to, że rząd 
ustanawia inspektorów szkolnych w szkołach 
czysto katolickich.

To sa oo powiedział i drugi poseł pan 
Chełmieki.

— W  dalszym ciągu sejm pruski rozpoczął 
drugie obrady nad etatem ministerstwa oświe 
cenią.

—  Obiady komisyjne projektu szkolnego 
ukończone być mają prawdopodobnie przed 
Wielkanocą.

Z Berlina piszfi, że Radzie Związko
wej przedłożono w tych dniach projekt, 
tyczący się zatrudnienia niedorocłyeh 
robotników w kopalniach węgli Wedle 
projektu nie wolno rozpoczynać niedo- 
rosłyra robotnikom pierwszej szychty 
przed godziny 5 rano, druga szychta 
musi . natomiast już się ukończyć przed 
godziny 10 wieczorem. Praca dzienna 
nie może dłużej trwać, jak 8 godzin. W 
dniach przed niedzielą lub świętami nie 
może się rozpocząć pierwsza szychta przed 
godz. 4 rano. Gdy robotnicy ukończą 
pierwszą szychtę, natenczas winni mieć 
odpoczynku 3.2 godzin, zanim rozpoczną 
drugą szychtę. Paragrafy, zawarte w 
powyższym projekcie* mają mieć ważność 
do 1 kwietnia 1902 r,

—  W  Jtławaryi zabierają się na serro, 
rżeby położyć wreszcie koiirec maltretowaniu 
szeregowców przez podoficerów. Wydano obe
cnie rozporządzenie, wedle którego ci cfice- 
wie pod których nadzorem będą się często 
powtarzały nadużycia, dęda surowo karani 
a nadto nie będą awansowali, czyii będą 
uominięci przy wywyżsrauiach w urzędzie. 
Rozporządzeniu takie jest nie zie i najwięcej 
przyczynić się może do tego, że oficerzy bę
dą uważali na podoficerów, by ci nie dopu
szczali się nadużyć na szeregowcach.

W iad om ości z h liz k a  i d a le k a .
Bitom-, dnia 10-go marca 1392.

—  Z  podróży księcia pruskiego Henryka 
na Górny Szląak przynajmniej w tym czasie 
nic nie będzie,— a to z powodu ciężkiej sła
bości, Wielkiego Księcia Hesskiego, przv któ
rego łożu Książę Henryk bawi. — Z  Darm- 
stadu donoszą bowiem pod dniem 8-ym mar
ca. że Wielki książę hesski w nocy stracił 
już przytomność.

r —  Z  nadesłanego nam telegramu z Mys
łowic dowiadujemy się, że zakaz wydawania 
półpasków do Polski , skutkiem panującej 
ospy —  już zniesionym został. Odtąd więc 
jak dawniej półpaski wydawane będą.

—  W nocy z poniedziałku na wtorek po
pełniono tu nader śmiałą kradzież z odbiciem

| zamków, w sklepie kupca Zawiszy przy ulicy 
Tarnowickmj Nr. 46- Razem z gotówką i nu- 
teryałarai poczyniono mu straty około 400 
Marek. Złodzieje wchodząc musieli otworzyć 
wpierw sztuczny zamek, który z rana w zu
pełnym porządku zamknięty znaleziono. Zaś

do samego sklepu sprzedaży i do piwnic — 
weszli chyba za pomocą podrobionego klucza. 
Złodzieje zabrali najprzód dwa pudelka od 
cygar, w których było drobnemi pieniędzmi 
90 Marek — zaś z szuflady kasowej wyjęli 
60 do 70 M. w srebrze i 30 M w zlocie. 
or>z za 5 Marek drobnej monety russkiej i 
austryackiej, tudzież za 5 Marek— znaczków 
pocztowych —  dalej skradli 20 cygarniczok 
s morskiej piany, massę cygar, papierosów 
rozmaitego gatunku, 50 butelek, różnego wi
na, jak tokajskiego, szampańskiego i reńskie
go —  nareszcie sera szwajcarskiego, sardyn- 
ków, około 6 funtów słoniny (szpebu)—i pra
wie za 20 M. cukierków i czokolady. By to 
wszystko wyprowadzić sądzono, że złodziej 
potrzebowali chyba wózka — tymczasem jak 
się polieya do śledztwa rączi w/.ięła wykryła 
i złodziei i skradzione wszystkie prawie przed
mioty. Złodziejami okazJo się 2-ch uczni, 
mieszkającego w tymże domu golarza, z któ
rych jeden już był karany za okradzenie pryn- 
cypała swego. Obaj też zostań aresztowani. 
Przedmioty skradzione jako i pieniądze za
chowali oni w piwnicy tegoż domu, zkąd wszys
tko właścicielowi wrócono — nie wiele więc 
me straty.

—  W  dniu wczorajszym aresztowano sti- 
lzrskiego mistrza i właściciela magazynu me
bli z ulicy Tarnowickiej p. R , którego po
sądzają o fałszywe bankructwo.

Z  S ie m ia n o w ic . Sprawiedliwy wyrok wy
dano naprzeciw tutejszemu kupcowi Glasero- 
wi, które był oskarżony o oszustwo w sądzie 
Bytomskim. Gkser posiada 10 kamienic, ale 
mimo to, że jest tak bogatym, łaszczy się za
wsze jeszcze na cudzą krzywdę, U niego to 
kupowała pewna kobieta 16 funtów mąki. 
Glaser dal jej 14 i pół funta, lecz kazał so- 
b.e zapłacić za 16 funtów. Drugą kobietę o- 
szukał na 6 funtach o całe 1 i pól funta. Ż o
na jego także oskarżona był:, ale sędziowie 
zwolnili ją. Glasera skakano na 3 tygodnie 
więzienia i 500 mrk. kary.

Z  Lanrakntłj donoszą, źe tamże jeden 
z tak zwanych Reisendrów kupieckich (podo
bno z Bytomia), stojąc chwilowo w Siemia
nowicach w oberży Schatza, próbował sroiie 
w nocy z niedzieli na poniedziałek życie ode
brać za pomocą kuli rewolwerowej, która ut
kwiła mu po uad okiem w głowie. Znale
zionego aamabójcę i we krwi broczącego od
stawiono do lazaretu. Jak się domyślają 
człowieka tego niedostatek i bieda doprowa
dziła do tego rozpaczliwego kroku.

— Gó rnik Widera odwiedził wieczorem je
dnego przyjaciela. Udał się z powrotem ao 
domu, a znajdują; się w sieni, wpadł do skle
pu tak nieszczęśliwie, że mu czaszka pękła. 
Bazprzytamnego odniesiono <lo lazaretu, je
dnakowoż nie ma nadziei utrzymania go przy 
życiu.

W  Zabrzu na dzień jutrzejszy (11 mar
ca) zapowiedziane jest zebranie lekarzy z ca- 
leg.i górnośzl^zkieg > obwodn przemysłowego.

M y s'ow ;ce Górnik Latoś, ten, który I 
to przez cale 4 miesiące spał snem ciągłym, 
a gdy sfę ocknął, zachorzał. Otóż na płu
cach p iczął mu się robić wyrzut, który o mało 
go me zadusił. Zgodził' się tedy lekarze wy- 

"jąć mu jedno żebro, a gdy to uczyniono, prze
cięto wrzód i wyjęto matery j Zdawało się 
potem, że się Latosiowi poprawiło. Tymcza
sem obecnie stan jego znowu się pogorszył. 
Ciało jego puchnąć poczyna i lekaize mało 
rokuią nadziei.

Rybnik. W  niektórych miejscowościach 
naszego po«-?- tu pojawiły się żarnice w oolą- 
czei iu z ćyfteryą i grasują w prawdziwie za
straszający sposób.

Pszczyna. W  tutejszych koszarach strze
lił pewien ułan do siebie Na odgłos huku 
żbiegli się towarzysze i niezwłocznie odsta
wili go do lazaretu świętojańskiego, gdzie mi
mo nejtroskliwszej opieki po dwóch godzina h 
zmarł.

Raciborska K uźnia. Wyśledzono już 
sprawców owego zamachu na oberżystę Ple- 
wika. Jest to niejaki Polewka z Nędzy, któ
ry miał kilku towarzyszy. Wykazało się też, 
że nie patrenę dynamitową położono na dro
gę, ale paczkę prochu, którą zaopatrzono w 
palący się sznurek. Pray przesinenach poda
wali, że nie chcieli Plewikowi wyrządzić ża
dnej krzywdy jeno mu chcieli napędzić strachu.

W  L ip sk u  przyszło w tych dniach do 
rozruchów ulicznych. Setki robotników ze
brały się na rynku, domagając się energicznie 
pracy i chleba. ... ■

W  B yd gosa .cfyoM fceszły  piątek d. 4 
bra pociąg osobovńjijjj^BWąjący o godz 1 */* 
rano p :d  s a m y m w p a d ł  na stojący 
pociąg towarowy.^^BPcz, szafner pocztowy 
ha.mownik zakini^^orujfl szafner pocztowy 
ciężko ranny. Z  podróżnych uikt nie doznał 
uszkodzenia. Tor przez pewien czas był zam
knięty.

W ied eń , —  Przy rozdawaniu chleba po

między nędzarzy bez zarobku we Wiedniu.
zjawielo się na pomoc blisko sześć tysięcy 
mężczyzn a winnych dzielricach miasta pra
wie sześć tysięcy kobiet. Rozdano w obu miej
scach po cztery tysiące bochenków chleba.
— Składkia rozpoczęte zapowiadają się bar
dzo pomyśluie.

Z  L o n d y n u  donoszą, że w kopalniach 
w Durham wybuchł strejk. Obecnie otrę]kuje 
tara już tysiące robotników. Piszą 'jednak, 
że strejk pizybierze daleko gorsze rozmiary. 
Angielscy bowiem robotnicy postanowili na 
12 Marca urządzić wielk; strejk, w którem 
ma brać udział około 400 tysięcy robotników. 
Strejk ten dla. robotników nie będzie miał 
żadnych przykrych skutków, gdy jak się zdaje, 
pracodawcy nie są mu przeciwni. Jest on 
urządzony w celu podniesienia cen węgla, któ
rego . zapasy się znacznie zmniejszyły, tak, 
że Anglia będzie zmuszona sprowadzać wę
giel z Niemczech lub z innych zagranicznych 
kopaiń. Jest więc nadzieja, że i u nas po- 
k ;p na węgiel się podniesie, a nasi robotnicy 
nia potrzebują się obawiać odjęcia szycht 
i wydalania z pracy. Angielscy robotnicy od- 
rauJli wszelkie im poczynione przez chleboda
wców propozycye. Belgijscy robotnicy obcą 
angielskim w tej sprawie przyjść w pomoc.

—  >V dnia dzisiejszym rozpoczęliśmy pię
kną i pouczającą powieść z życia ludu, p. t.: 
„D o Ameryki po zloto“ . Na tę to powieść 
zwracamy uwagę Czytelników naszych.

Słbw eE ożeP assyjns,
nakładem Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
i „Gwiazdy Górnoszlązkiej“ — w Bytomiu 
przy ulicy Dworcowej (Bahnhofstras3e) Nr. 26
—  wyszły i tamże są do nabycia?

bardzo piękne
„KAZANIA NIEDZIELNE PAS3YJNE“,
przez ks. T. Bo janowskiego, misjonarza w W ar
szawie, głównie zgodne ze wszech miar z nauką 
ś. wiary katolickiej, obejmujące prawie cały 
wykład prawd objawionyeh i praw, tak Bos
kich jak i kościelnych z prawdziwym nama
szczeniem duchownem, z gruntownera wykła
dem i żarliwością o chwałę Boga i zbawienny 
słuchających pożytek, któ-e władza duchowna 
zaaprobowany, zaznaczyła, że nietylke samym 
Kazaodziejem, ale nawet i Czytelnikom ka
żdego stanu ku powszechnemu zbudowaniu 
służyć mogą. Obejmują one „Słowo Boże" 
na wszystkie niedziele Postu, od Wstępnej 
Środy począwszy— aż do Wielkiego Piątku, 
na który to dzień mieszczą się dwa kazania : 
1) „O  siedmiu słowach Pańskich na krzyżu"— 
i „O odnowieniu męki Chrystusowej grzecha
mi". A  npprz dnie nauki traktują o „złości 
grzechowef1, „O  zaślepieniu", „O zacności 
duszy ludzkiej",—  „O staraniu się o zbawie
nie",— „O duchu pokuty chrześcijańskiej"— i 
„O okolicznościach męki Jezusa Chrystusa".

Cena zniżona 1 marka za egzemplarz. — 
Z przesyłką pocztową 1.10 fen.

Zagłada niezliczonych ludzi
staje się w nastęstępstwie nieznacznej choroby. 
Jak zgmelizna najsilniejsze drzewo obala a rdza, 
coyi i żelazo strawi, tak samo nieznaczna 
choroba i najlepsze siły rujnuje. Jest to cho
roba nerwowa z jej ustawioznie zmieniającemi 
się oznakami, która tylu opanywa ludzi. Zle 
to nieznacznie rakrada się, a kończy się me
lancholią, zamyśleniem się glfbokiem, głupo
tą, rozpaczą i prowadzi często do samobój
stwa. Jako zaś w tych ranach chorobliwych 
wyluczeć, dowodem następne świadectwo jaki 
dano Ssnjana-Heilmetoda.

Pan Hermann Birth w HeroM (An- 
nabergerst'-. 4 b.) przy Thum w Sakso
nii, który S)bie tę chorobę przyciągnął 
przez za wiele p”acy w swym powołau.u 
pisze

Da Sanjana-Company w Egham, An- 
. gila!

Gdy wreszcie uzyskałem zdrowie zu
pełne, postępując za radą jego ś/odku 
leczniczego, jestem wielce po wdzięczny 
za tak wielkie dobrodziejstwo. Nigdy _ 
nie sąd/iłem, ażeby przy mojej tak ćlu-j 
goletaiej choroby, aby była jakakolwiek' 
pomoc, a jednakowoż przy pi.ra my Bo- 
źći i jego sposobie leczenia wyzdrowia
łem. Dla tęgo wszystkim podobnie cier
piącym fcJanjaaa-Company gorąco pole
ją m. Z  uszano ■ aniem

Daia 25. 6. 1890. Hermann Barth 
„Sanjana - Heilm łtode" okazuje się w skrdku 
wyborną pr/y mogących się wyleczyć słabo
ściach nerwowych, płuc i krzyża pacierzowe
go. Możną, tę sławną metodę osięgnąć ka
żdego czasu darmo przez selsretarza San,:ma- 
Oompąny paaa H^Fmann’a Dege w Lipsku 
Leipzig)

K A L E N D A R Z .
Piątek 11 marca ś. Róży P.
Sobota 12 „ ś. Grzegorza IV.
bji idziela 13 ,, ś, Nicefora.
Poniedziałek 14 „ ś. Matybiy Kr.

ń a le i id a r z  s ło w ia ń sk i.
Jutro, w piątek bł. Beżąs?” a; —  w so

botę: Ludoslawa- — w niudzlfcię: Niecislawa; 
— w poniedziałek: Bożeny.

Księgarnia „Gwiazdy" poleca obok książek 
i papieru także piękue, a tanie karty do po
winszowali oraz wiązarki do chrztu św.

Tamże są jeszcze i kalendarze Maryańskie
na składzie.

Ł osy  ea h k i ej
pyl koni w księgarni

g»o 1 m ^ree  
<!o i i ir iły c ia .

Odezwa do Człóiikftw
*><n.•<*“ <, / u  iii/tu  w » pom ocy

dla robotników górnoszlązbicli. "

Przed Kilku już tygodniami nadmienialiśmy 
w „Gwiaździe", jako pranym i wiernym or
ganie robotników gernoszlązkich • że we wta- 
ściwyni czr.f.ie urządzimy

■TENERALNE ZGROMADZENIE.
Otóż ten'czas nadszedł ter>z. Dziś więc o- 
głaszamy, że dn u 20 tvm Marca, t. j. oćt 
przyszłej niedzieli za tydzień, o godzinie rr poł 
do 4-tej po południu, odbdzie sie JENEtiAL- 
N3? ZGROMADZENIE siarogo Związku wzaje
mnej pomocy w Bytomiu, w Bergkellerzo przy 
ulioy Goya.

Ze Zgromadzenie, to jeneralno jest rbecnie 
bard?o na czasie — i że w uic-m nad bardzo 
ważnemi rzeczami bęiziem obrcdowrji —  to 
jest rzecz pewna. Jednakże dla Turjłgych orzy- 
czyn, których się i Wy Kamraci domyślić 
możecie, nie możemy tu naprzód zdradzać 
obrad Daszych, z którychby przeciwnicy nasi 
korzystać mogli. Nietylko w ięc sami człon
kowie starego związku wzajemnej pomoce, ale 
wogóle wszyscy gonimy i hutn.cy winni iak- 
tfajliczniej sie zebrać na toż Zgromadzenie— 
i jedni drugich zawiadamiać o niem. W in
teresie też. wszystkich robotników jest, aby 
ź każdej kopalni i z każdej huty wybrani byli 
mężow:e.* o możności piśmienni, którzyby 
mogli rozejrzeć sie w papierach naszego Zarzą
du i przekorni! się o przedsięwziętych naszych 
działaniach. O jaknajlicznieisze więc Zgro
madzenie s:ę uprasza.

•Zarząd starego Związku górnoszłazkich 
robotników w ajemnej pomocy.

Za rubla pfa^ą 2,07 M 
Za guldena ołacą 1,72 M.

3¥ le * l i ę t ln e  «stj, F a y ’ a  p r a -  
H ł k h y ę  ediIiiio r a l 
n e  P a s t y l k i  dla wszystkich tych, któ
rzy cierną na katar lub maj f do tego skłon
ność. Pastylki te są z Ińźnisią 'vm flegmę 
i uspokajającym środkiem pr y katarze, za
palenia gardła, piersi lub plecy.

S zden inny środek nie iewł tik pewnera 
w skutkach ani tak tani iak Eay’a mineralne 
pastylki sodowe, które we wszystkich ante- 
kach i drogierjach za 85 fen. nabyć można.

W/KT* Nadzwyczajr?' dodat *k
Do dzisiejszego eałegif numeru dołą

czamy nadzwyczajny dodatek, który świad
czy o wyborności
prawdziwego uzdrawiającego miodu 

ziomkowego.
C. L iick ^ i w* U  e  łjb r ;f;e^ ii
i tacową polecamy osobiiwei uwadze na
szych Czytelników.

Przy kasalu, ochrypłości, zańegmienia, 
boleści piersi, płuc i szyi używany, jest 
tenże niezrównanym środkiem domowym.

Do dostaina w trzech wielkościac h da
szek: po 1 m., ] m. 50 f., 3 m. i 50 f.

Żaden tajemniczy środek Części skła
dowe podane przy każdej flaszce i sposób 
użycia.

Główna wysyłka przez C/. I  ii<* k ’ ł l  
C o l b e r g ,

W  Bytomiu w ,Tptekach A. Gensert, 
(Engel-Apotheke), —  w Zabrzu w apte
ce p. Spacka, ’ (Marien-A lothekel.

Składy jedynie w Gliwicach: u apteka
rza *1. F ę i i s f i o r i i ,  Adler Apotheke, 
jak i w aptekach w prospek^e podanych.



R luiejsmm i nśpieszam » wiadomością dla szanowne; 
Publiczności !S*«L -ssiowi© i o k o l i c y ,  że tu, w domu p 
K A Ł U ŻY  urzarlz,dem 1 ot corzy.un

H/TieszBfcm w B y t o m  a na R-utszub (tk-tnessimissirasse,. 
•‘ “ •Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich : robię podania i 
zkargi tak do sądów jako i innych urzędów w trudnych i 
sawikłanych sprawach. Najchętnie przyjmuję interesu na 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (Unf REw rsicherunsg- 
sachen), które muszą być dla tego samego z największ t 
dokładnością opracowane, ponieważ tu chodzi o zabezpiecze
nie na całe życie dia poszkodowanego.

^ o m r J ^ g i r o e f i
kencesycmowa nypisarz publiczny.

według dzisiejszych wymagań i potrzeb!
Zawsze starać się o to bęaę, aby mój towar był najle 

; szy, najsmaczniejszy i tern podobnie.
Moja piekarnia stoi także do nsług, pieczenia chleba 

JecGczy i innych.
Proszę więc o mnie pamiętać.
S z o b i s z n i f W p  cłnia 18 lutego 1 8 9 2 .

M A S  majster [dekarski.

J P X Ę ; M M i g ,  J K U K Y  i  W l M y

OTWAkiCiE 1HTERESUJ e s t  z a r a z  « l c  n  u j ę c i a .  W i a d o 
m o ś ć  w  r e d a c j E  G w i a z d y . 66

J Nakładem „Gwiazdy‘‘ jl
i ?  w  l t y t o i*  ti d ^ -§ k l ,
y  przy ulicy Dworcowej Nr. 26, \gr
y  wyszły i tamże są do nabycia:
3C 1) Modlitwa codzienna do świętej Rodziny, uło- •£ 

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem- 
y  plarza 2 fen. (3 za 5 fen,) y
a r  2) Modlitwa do ś-go Józefa, po 2 fen. (3 za 5 f )  J t  
'jP  3) r. Pieśni podczas błogosławieństwa: &
_  b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od- 
*  postami.  ̂ • =£
y  c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).

d. Różaniec. Apostolstwa z odnustami. ’J t
JC e. Pieśń do N. Panny: „W eź w swą opiekę cJ'
^  Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana1*. ^

f. Pieśń p o g r z e b o w a n a m  tu śmierć do- ^
wodzi, jaka marność cały świat.** (Wszyst- j£
kie razem wymienione pod cyfra 3 —  cena 

g  15 fen) 2£
Kupującym w większej ilości, odstępuje się 

jC  odpowiedni rabat. *<3Bt * M.
Tamże jest i wiele innych Pieśni i ksią- 

^  żeezak do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz
j/r różno broszurki i broszury, bar k o  pożytej nu i ^
Jjf przez Kościół ś. aprobowane nabywać możua.

Niniejszem pozwalam sobie donieść całkiem uniże
nie, że tu z dniem dzisiejszym na u l i c y  t a m o w i -  
c k i e j  i d w o r c a  ko l e i  ż e l a z ne j  w domu GPSTA- 
W A  S FEINER otworzyłem

SKŁAD CYKALI, PAPIE KOSÓW 
i TAHA&L

Przy stosunkach i znajomości najznaczniejszych f,i- 
bryk w tym zawodzie, jestem w stanie, tak i a h p o r -  
tOW SHU* jak i z a g fa iB fc z ih fC  fabrykaty w naj
lepszych jakościach i nizkich cenach, dostawać, stara
niem mona będ, ie zyskać sobie względy Szanownej Pu
bliczności przez dobry towar, skorą i baczną usługę

G l i u i e e ,  W styczniu 1892.

PAUHi U0 Ł1SCM, .aegarm strz,
poleca swój wielki skład

zloty eh i srebrnych zegarków
siiOi mezkjch i damskich.

W  Regulatory, stojące i do konsoli zegary,
skrzypki z muzyką, z najlepszych fabryk, 

z lo t c .  sreb rn i* , p r in ta  k o r a le ,  g r a n a t y ,  
a m r t i iy s t  i ł i i r k is y  d o  s > o j n  d a m s k ie g o , 

s l e r o s i o p j .  p a n ta s k o p y  i lu n e t y  te a t r a ln e .
Pr i nt a-ra te f p w s k c  o kul ary.

Rzetelna us’uga! Najniższe ceny! Rzetelna usługa!

Kiszonkowy daleitowidz.
(Pernrohr)

Mosiężny we futerale z 3 odkręć niau,i bardzo daleko 
wskazujący. Geni 3 M 50 fen. Przesyłka za zaliczką 
Cenniki 10 fen. w znaczka-c pocztowych. — E. Busch. Op- 
tisches Geschiift Wald (Rheinland), Attenhofstrasse 4.

Meller

C ią g n e n t e  1 g o  
l i  etnia WW8

Niemiecko-st malowane
I j o s y  k o l e j o w e
Główna wygrana frank. 
600000, 400000, 300000 
200000'. 60000, 30000, 

25000., 20000 itd 
Miesięczna wmiata na 
1 A t-y g iu a h iy  l o s  

5  m a r e k .
30 fen. na porto za za
liczką. Usta wygranych 
tYsnhowane i darmo. Z  t- 
mówienia odwrotnie na 
leży przysyłać:

D oring  
m Ko.iigsdorf Jastrzemb 

in Obe.schlesien.

NOffflSC *•%%£
"(nowo poprawione) W  prze
ciągu god/ ay można wyuczyć 
się podług najlepszej szkoły, 
bez pomocy nauczyciela (nie
zrównane). Wielkość 56X 36 
cent, 22 strun. Wdzięczny głos 
elegancko i trwało wyrobione, 
Doskonały instrument. Ceny 
tylko 6 Marek wraz ze szkołą 
za pobraniem pocztowem.
II. M ie th e r , ("V ersand-Ge-
schafi), H inower.___________
fljjl Szanownej Publiczno-(* 

ści tutejszej i okolicznej 
Jajl polecam mój doborowy w

Ę Skład wina g
^  od najtańszego do naj-- 

droższego. Skora i rze- 9  
jfe teina usłnga. f t
m  E m il  A u fY e d it ,  m
^Gliwice, Ul.tarnowickaNr.:5. S

ł fa m b u i  g s l t o -A m e r ik a ń s k ie

i S^C{St l̂^£3^qp3ęi3S3C3S£iOJle3'|!ffljE3[J3f«i!B!jet3©£)© f̂atjS3£JSt®

| |
u S ąr.owuej Puhlicznośi i g

I  M / i t r i e j i i  i  o k o l i c y  ś
e pozwalam eobie pi/.y nadoh- dzących świętach zwrócić l| 
1‘ uwagę na mój bogito zao;;)trzony jjj

I »i>lep garderoby
| i tj»was*6 w 11
jjy który znacznie powi.-kszylem, a sprzedaję dobry tylko ^ 
|  t <war p o  b a r d  z o  ą i z h i c l i  c e ita c l i

Jsst do sprzedania

T I C H A U E R

G T & S U
sprzedaję kapelusze dla piu I dzleei, laGwiFy, s^ale, pldri, k-aiaty, ku^^P^ atłasy, ^ksaiiilty liaap towary
pii ijard%o taukh cemch. H.to więc potcgeiiuje, nlccli k r̂asysta z taniego ^akupaa.

B ¥ l ' O l L  u l f i ? a  D t v o r c o w a  2 4 i

Bądftktor oi^o łiei.u luy i aA'Sł*io* Si. S iarau j-jw i^  w B/uo.uiu — v deujicui y b ł u i Dłinroowi Bthadotsi,r.) Nr, 26,


